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Polska produkcja graficzna 
a samowystarczalność.

Id ea  sam ow ystarczalności 'gospodarczej propago­
w a n a  je s t w o s ta tn ich  czasach przez czynnik i rządo­
we i gospodarcze Rzplitej P olskiej. S am ow ystarczal­
ność gospodarcza zn a jd u je  coraz w ięcej zw olenników  
w  opinji .publicznej, je s t o m aw ian a  w  prasie , w  in sty ­
tu c jach  społecznych; w szyscy obyw atele  p ań s tw a  
zgodni są  z tern, że należy kupow ać ty lko w yroby 
polskie, 'broniąc tern sam em  egzystencji polskiego 
p rzem ysłu  i zarobków  polsk ich  rzesz pracow niczych.

U jem ny b ilans h and low y  w  życiu gospodarczem  
P o lsk i poruszył szerokie ko ła  społeczeństw a, k tó re 
czynią w ysiłk i celem  zarad zen ia  złu. P ow sta ły  tow a­
rzystw a tak ie , ja k  Zw iązek Obrony P rzem ysłu  P o l­
skiego, L iga Sam ow ystarczalności Gospodarczej, k tó ­
re  m a ją  za cel p ropagow anie w yrobów  krajow ych, 
a  zw alczanie w yrobów  zagranicznych.

K siążka, jak o  p roduk t, m a  duży popy t w  naszym  i 
'k rąjh . Ale n ie ty lko  książk i, lecz n aw e t czasopism a, 
przychodzą do n a s  gotowe już z zagran icy . Prócz 
książek  i czasopism  polskich , przychodzą do naszego 
■kraju z zag ran icy  k siążk i i czasopism a niem ieckie, 
u k ra iń sk ie , b ia ło rusk ie . Z agranicą, a  szczególniej 
w  Niem czech i Czechach d ru k u je  się całe m asy  k s ią ­
żek i czasopism , k tó rem i zalew ane są  obszary p a ń ­
stw a polskiego. A w ynik  tego: coraz m niej p racy
w d ru k a rn iach  k ra j owych, coraz w ięcej pracow ników  
d ru k a rsk ic h  pozbaw ionych p racy . T racą  n a  tern 
przedsiębiorcy i pracow nicy, a  także sk arb  p a ń s tw a  
i in s ty tu c je  ubezpieczeń społecznych; p aństw o1 trac i 
przez m niejsze w pływ y podatkow e z przedsiębiorstw , 
in s ty tu c je  ubezpieczeń przez konieczność w yp łacan ia  
zapom óg bezrobotnym  pracow nikom  graficznym .

W  zw iązku z tern okazuje się konieczność obło­
żenia cłem  druków , przychodzących do P o lsk i z za­
granicy.

C ł o> n a  d ru k i m a  chronić k ra jo w ą  produkcję 
graficzną, tak , aby w ydaw cy polscy nie oddaw ali z a ­

m ów ień d ru k a rn io m  zagranicznym , gdyż zam ów ie­
n ia  te m ogą być ta k  sam o dobrze w ykonane w  k ra ju .

P ow ołana do p ra c  n ad  now ą ta ry fą  celną Kom i­
s ja  C hem iczna u ch w aliła  w końcu  uh. ro k u  w p r o ­
w a d z e n i e  c ł a  n a  k s i ą ż k i  i w ydaw nictw a pe- 
rjodyczhe, d ru k o w an e  zag ran icą  w  języku p  o 1 s k  i m, 
w  w ysokości 120 zł od 100 k ilogram ów .

Słuszne stanow isko  K om isji Chem icznej znalazło 
uznan ie  u  p rzedstaw icieli 'd ru k arstw a; n a to m ia s t w y­
daw cy i księgarze m a ją  co do tej uchw ały  zd an ia  po­
dzielone.

„P rzegląd  K sięgarsk i11 zam ieścił a r ty k u ł w  tej 
sp raw ie  d r. J a n a  P ią tk a , z a rg u m en tam i za w prow a­
dzeniem  cła n a  k s iążk i polskie. Dr. Jan  P ią tek , k tó ­
ry  całkow icie ap robu je  stanow isko' K om isji Chem icz­
nej, w  sw ym  arty k u le  pisze m. in.:

„Przem ysł g raficzny  i przem ysł pap iern iczy  
w ykazyw ały  od pierw szych  chw il p racy  n a d  pol­
s k ą  ta ry fą  ce ln ą  nielogiczność taryfy , k tó rą  ob­
k ła d a  stosunkow o W ysokiem  cłem  surow ce, ja ­
kiemu d la  k siążk i są pap ier, fa rby  d ru k a rsk ie  
i t. p., a  sam  p ro d u k t gotow y — książkę — 
w puszcza do k ra ju  bez cła. W  te n  bow iem  spo­
sób p rem ju je  się w ykonane k s iążk i zagranicą , 
gdzie k o rzy sta  z tańszego pap ieru , z tańsze j farby  
d ru k a rsk ie j i z zakładów  graficznych daw no za­
insta low anych , a  prżez to już zam ortyzow anych, 
a  więc m ogących tan ie j pracow ać.

„M ała H o lan d ja  u czu ła  potrzebę ochrony sw ej 
•produkcji graficznej przez cło, A n g łja  wogóle nie 
dopuszczała do siebie ang ielsk ich  w ydaw nictw  
T auchnitza. K an ad a  chroni się cłem  przed cza­
sopism am i S tanów  Zjednoczonych A. P . i m yśli 
o tak ie j sam ej ochronie p rodukc ji książkow ej, 
a  naw et we F ran c ji, k tó re j silnie dokuczają za ­
g ran iczne w ydaw nic tw a ż u rn a lF  m ód, za s ta n a ­
w ia ją  się n ad  och roną celną sw ej p ro d u k c ji g ra ­
ficznej.

„S tanow isko księgarzy  w  powyższej spraw ie 
było podzielone. A ni „Zw iązek K sięgarzy Pol- 
sk ich“ an i „Polskie Tow arzystw o W ydaw ców
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Książek" nie sprecyzowało swego stanowiska, 
uw ażając widocznie uzyskanie jednomyślności 
w tej spraw ie księgarzy za nieosiągalne. Dwaj 
przedstawiciele księgarstw a w kom isji chemicznej 
(p. Stanisław  Arct i dr. J. Piątek) są zwolennika­
m i ochrony celnej polskiej produkcji książkowej; 
Lojalnie jednak oświadczyli w toku  dyskusji, że 
ich opinja nie jest opinją* całego księgarstw a, że 
przeciwnie, znaczna liczba księgarzy przeciwna 
jest c łu  na  książki".
Do przeciw ników wprowadzenia cła na d ruk i na­

leży wydawca p. St. Goldman z Krakowa. Wywody 
jego w tej sprawie przedstaw iają się następująco:

„Od w ielu la t wydaję książki, do n auk i języ­
ków obcych i słowniki o układzie nadzwyczajnie 
skomplikowanym. Układ ten  jednak  jest ze wzglę­
du na  podanie um owy w transkrypcji nieodzo­
wnie potrzebny. Niema w k ra ju  żadnej drukarni, 
k tó ra  chciałaby podjąć się d ruku  książek tego ro­
dzaju. Jedynie zagranicą, głównie w Lipsku, jest 
k ilka drukarń , które w ykonyw ają d ru k i takich 
dzieł. Również druk  m anulow y względnie repro­
dukcyjny n ie  może być w ykonany w kraju , a prze­
cież jest to dziś najtańszy  sposób w ydania ksią­
żek, gdyż odpadają koszta układu, k lisz  i t. d.

„Od cła — pisze dalej p, Goldman /zwolnione 
powinny być książki o nakładzie skomplikowa­
nym, o ile księgarz udowodni, że d ruku  w  k ra ju  
wykonać nie m ożna lub że pociągnęłoby to- za so- - 
bą niepom iernie wielkie koszta. Na wypadek, 
gdyby zupełne zwolnienie od cła takich pie było 
możliwe, to należałoby przyznać cło ulgowe".
W odpowiedzi n a  to* dr. Jan  P iątek  podaje, zu­

pełnie Słusznie, że:
„każda większa d rukarn ia  polska potrafiłaby 

druk  słow nika z transkrypcją  wykonać, ewen­
tualnie naw et potrzebne czcionki sprowadzić. 
Również d ruk  m anulowy względnie reproduk­
cyjny może być w  Polsce wykonany".
Drukowanie w  k ra ju  dzieł naukow ych ze znaka­

m i transfcrypcyjriemi najzupełniej jest możliwe, gdyż 
czcionki m ożna sprowadzić z Lipska, a każda więk­
sza d rukarn ia  podejm ie się d ruku  tak ich  książek. 
Argum enty więc przeciwko w prowadzeniu cła całko­
wicie upadają.

Komisja Chemiczna, uchw alając wprowadzenie, 
cła na książki polskie, drukow ane zagranicą, stanęła 
w obronie polskiego przem ysłu ■ graficznego. W pro­
wadzenie cła słuszne jest i z tego względu, że jeżeli 
istn ieje  wysokie cło na papier zagraniczny niezadru­
kowany, w inno także być cło na  pap ier zadrukowany, 
czyli na  gotowy p roduk t graficzny.

Obecnie, gdy niem a cła na  papier zadrukowany, 
przychodzący z zagranicy w postaci książek i czaso­
pism, niektórzy wydawcy, zachęceni niższemi cena­
m i papieru  zagranicznego (bez opłaty cła), zam aw iają 
druki poprostu zagranicą. Opłacają wykonanie gra­
ficzne i papier, a „oszczędzają" n a  opłacie celnej za 
ten papier, k u  szkodzie polskiego przem ysłu graficzne­
go i. ku  szkodzie państw a.

W prowadzenie cła na  przychodzące z zagranicy 
druki niemieckie, ukraińsk ie  i białoruskie — napotka 
niew ątpliw ie na trudności. N atom iast druki polskie 
i transkrypcyjne należy stanowczo obłożyć cłem 
ochronnem.

W szystko przem aw ia za tem, aby uchwała Ko­
m isji Chemicznej znalazła się jaknajprędzej w pol­
skiej taryfie celnej. ZM. ZM.

Reorganizacja stowarzyszenia 
właścicieli zakładów graficznych 

w Ameryce.
W organizacji właścicieli zakładów graficznych 

w Ameryce — United Typothetae of Am erica — któ­
ra  się zresztą nie ogranicza na same Stany Zjedno­
czone Ameryki Północnej, dawały się od pewnego 
czasu odczuwać pewne niedom agania. Maszynerja 
adm inistracyjna -stała się w skutek zbyt rozbieżnej 
decentralizacji zbyt ociężała, a polityka z powodu 
krótkiego, n a  rok tylko obliczonego okresu urzędo­
w ania kierowników organizacji niezbyt równo,litą 
i zgraną, stąd  też postępy organizacji w łaścicieli za­
kładów graficznych były dorywczo tylko, nieszcze­
gólne. Zjednoczeni właściciele zakładów graficznych 
w  Ameryce przeto na swem 42 rocznem w alnem  zgro­
m adzeniu, odbytem w Quebec, postanow ili zaprowa­
dzić daleko idące zm iany i ulepszenia organizacji, 
które zwyczajem am erykańskim  natychm iast wyko­
nane zostały.

Najważniejsza reorganizacja stowarzyszenia po­
lega n a  tem, że uproszczono znacznie apara t adm ini­
stracyjny „United Typothetae of America". Naczelne 
kierownictwo organizacji spoczywało, dotychczas 
w ręk u  dyrektorjatu,  tak  zwanego „Exe-kutive Cłom 
mittees", k tóre -składało się z 35 członków i w skutek 
swej ociężałej działalności zostało usunięte, również 
tak  zwana rad a  wykonawcza „Exekutive Council". 
W miejsce tych dwóch usuniętych władz wybrano 
dyrektorjum  („Board of Direktors"), które składa się 
z -dwunastu członków, d-o których należy prezydent, 
-pierwszy wiceprezydent oraz skarbnik organizacji 
drukarskiej. Z w yjątkiem  tych trzech osobistości -by­
w ają  członkowie dyrektorjatu  wybierani na okres 
trzy le tn i i to w ten sposób, że rokrocz-nie 6 z nich 
pozostaje w urzędzie. Ten sposób za-pewnia jednolity 
bieg polityki stowarzyszenia i skuteczniejsze załat­
w ianie czynności organizacyjnych.

Dalszą, w zm ianki godną inow acją jest legaliza­
cja „rady prezydentów", której egzystencja według 
starych ustaw  nie m ia ła  oparcia statutowego, teraz 
atoli stanowi o-iia ważki czynnik stowarzyszenia. 
W edług nowych ustaw  przewidziane jest walne zgro­
m adzenie w następującym  składzie: prezydenci róż­
nych grup lokalnych stowarzyszenia „United Typo­
thetae of America", prezydenci regularnie zorganizo­
wanych związków obwodowych,, prezydenci grup fa­
chowych (departament-als) i rad  stowarzyszeniowych 
(auxiliaries) oraz pięciu posłów jako zastępcó-w ogól­
nego -grona członków. W alne zgromadzenie nie mo­
że żadnych funkcyj wydziału adm inistracyjnego wy­
konywać, atoli może ono w przedmiocie zamierzeń, 
polityki i działalności stowarzyszenia staw iać wnio­
ski, wyrazić sw ą ocenę i wypowiedzieć wobec dyrek­
to rja tu  („Board of Directors") swe życzenia.

Dalej utworzo-ne zostanie „kołegjum radzieckie" 
(Advisorg Board), które składać się będzie ze wszyst-1 
kich byłych prezydentów ‘międzynarodowego stowa­
rzyszenia. Również i to kołegjum nie może spełniać 

; żadnych funkcji korporacji adm inistracyjnej.
Najwyższą składkę zniżono ze sto na  trzydzieści 

dolarów miesięcznie. Pow stała stąd zniżka docho­
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dów zarząd spodziewa się wyrównać z dochodów, 
powstałych przez przystępowanie nowych członków 
do stowarzyszenia.

Bezsprzecznie nowe urządzenie kierownicze -ma- 
szynerji rządzącej stowarzyszeniem okaże się jako 
cenne i skuteczne. Znawcy nowych przepisów są 
przekonani, że takow e doprowadzą do stałego rozwo­
ju  stowarzyszenia .„United Typothetae of Am erica11, 
które już -teraz wyrosło n a  instytucję w yw ierającą 
daleko sięgający -wpływ nie tylko na przemysł w ła­
sny, lecz także n a  wiele innych.

Zgromadzenie utworzyło dalej nową centralną 
stację naradezą (Typotheta.e auxiiiary), za pomocą 
której będzie silniejsza łączność pomiędzy głównem, 
a lokal nem i stowarzyszeniami.

Również pod Względem personalnym  zaszła 
w „United Typothetae ó-f America" w ażna zmiana, 
Edw ard T. Miller, k tó ry  przez ośm la t pełnił funkcję 
kierow nika stowarzyszenia, ustąpił z tego stanowiska. 
Jego następcą z-ostał John J. Deving.

Trudności ze składaniem artykułu 
b. prezydenta Ameryki, Coolidge’a.
W Ameryce w-szystko m usi być sensacyjne, 

wszystko zakrojone na w ielką skalę. W tym  -kraju 
bussinesmanó-w każdy -goni za dolarem.

Prasa, am erykańska, w swej ogromnej liczbie 
2.500 dzienników, s ta ra  się wszelkiemi spos-o-bami
0 zdobycie dla swych czytelników ciekawych tem a­
tów, gdyż -przez to w zrasta ilość abonentów. Koncer­
ny prasow e i wielkie -amerykańskie przedsiębiorstwa 
wydawnicze czynią energiczne wysiłki, aby zapewnie 
sobie pióra wybitniejszych osobistości ze św iata po­
litycznego. T aką osobistością między innem-i jest
b. prezydent Coolidge, -poprzednik obecnie obranego 
pre-zyde-nta Hoovera,

Po pięciu latach- spraw ow ania swego urzędu, 
Coolidge, z nre-znacznemi oszczędnościami, wraca do 
swego -pracowitego trybu życiu. W ybrał sobie nara­
zić, jako- zajęcie, najbardziej m-u odpowiadające 
dziennikarkę.

Jakie-mi sposobami udało się nakłonić Coolidge*® 
od te-g-o właśnie s-pos-ob-u zarobkowania,, opowiada re­
dak to r „Cosmopolitan", Lo-ng, k tórem u udało- się, 
m im o szalonej konkurencji -znacznie bogatych p-is-m 
am erykańskich, otrzymać od tak  znakomitego współ­
pracow nika aż 4 a r  t y  -k u  ł y.

W  ciągu 1-8 miesięcy Lo-ng nam aw iał Go-ołi-dge‘a 
do napisania  jednego artykułu, -który ukazałby się 
w d n iu  o-p-uszczenia przezeń „Białego Domu". Kiedy 
25-go -stycznia, Long zjawił się u  Coolidge‘a, nie m a­
jąc już żadnej nadziei otrzym ania owego cennego 
artykułu , Coolidge wręczył mu... -d-wa naraz rękopisy
1 zapytał, z m iną początkującego dziennikarza, „czy 
nadadzą -się do d ruku?"

Lo-ng był szczęśliwy nad wyraz, ale ogarnęła go 
obawa, by reporterzy pism  konkurencyjnych nie wy­
kradli podstęp-e-m odbitek „sensacyjnych" artykułów, 
p r  z e k  u  p- u  j ą c 1 i- n ot y p i s t  ó w, jak to zdarzyło 
się z artykułem  kandydata  Sm itha w jednej z redak- 
cyj nowojorskich.

O tern, że artykuły  Cooli-dge‘a znajdują się w re­
dakcji „Cosmopolitan" wiedziały tylko najbliżej w ta­
jemniczone osoby redakcji. Aby zatrzeć wszelkie 
ślady, składania artykułów  Coolidge1® odbywało się 
ono .d-ość konspiracyjnie. Artykuł 'Składano aż w -k i 1-

k u u a  s t u  d r u k a r n i a c h ;  z e c e r z y  nie domy­
ślali -się z urywków, jak  cenny rękopis przelewa się 
w  m aszynach, a specjalnie wynajęci d e t e k t y w i  
przewozili fragm enty złożonego już ar tykułu do za- 
kon-spiro-wanego lokalu.

Pewnej nocy na  jedną z d ru k arń  .urządzony był 
; n ap ad  włamywaczy, k tórzy okrad li kasę z, k ilkunastu  

tysięcy dolarów, nie dom yślając się naw et, iż mogli 
stać się posiadaczam i znacznie cenniejszych m atryc 
z „rewelacyjnym " artykułem  milczącego „Gol".

Obawiając -się w  dalszym ciąg-u „zam achu" na go­
towe j-uż num ery swego- p-i-sma, red. Lo-ng ekspedjo- 
wał -kilkaset tysięcy egzemplarzy przy pomocy aero­
planów, pancernych au t i  łodzi -podwodnych.

Sam koszt takiej akcji wynosił — 42 tysiące do­
larów — ale zyski były ogromne.

Jak  widzimy, w ydaw nictw a amerykańskie- nie 
-przebierają' w  środkach w walce konkurencyjnej. 
Próby -przekupywania linotypistów  i zece-rów przez, 
inne wydaw nictwa zdarzały się w Ameryce d-o-ść czę­
sto, -a powodem tego- była chęć -poznania treści dane­
go artykułu .

Tak Więc, do składania artyku łu  b. prezydenta 
Coolidge‘-a trzeba było konspiracji k ilk u n astu  d ru ­
karń , aby ukryć -przed zecerami au tora artykułu , 
trzeba było- detektywów, a do tran spo rtu  go-to-wych 
num erów  — aeroplanów p-aneernych a u t i łodzi pod­
wodnych. (mm)

=  Z  chwili bieżącej =
1 , :     -------- i

Międzynarodowa wystawa graficzna. W czoraj \ 
dnia 11 kw ietn ia  popołudniu w „Olympia Hall", 
w obecności przedstaw icieli przem ysłu graficznego 
z całe-j Europy, podsekretarz m inisterstw a pracy 
otworzył m iędzynarodową wystawę drukarską. Jest 
to -p-o w-o-jnie światowej najw iększa w ystaw a tego ro­
dzaju. Przem ysł graficzny Polski reprezentuje 
p. Edw ard Pawłowski, dyrektor To-w. Akc. D rukarn ia  
Polska z Poznania. W „GuildhaU" odbyło się wie­
czorem wielkie -przyjęcie -dla uczestników wystawy. 
Obszerniej wystawę omówimy następnie.

Zmiany biblioteczne w Poznaniu. D yrekcja ibi- 
bl jo to ki uniw ersyteckiej w  P-oz-naniu od dłuższego 
czasu, s ta ra ła  się o 'pozyskanie licznych starych d ru­
ków księgozbioru gimnazjum . M arji M agdaleny w  Po­
znaniu. S taran ia  te uwieńczone zostały skutkiem . 
Ministerstwo- wyznań -religijnych i  -oświecenia pu­
blicznego w W arszawie wyraziło zgodę na przekaza­
nie Mbljotece uniw ersyteckiej -starych cennych dru­
ków bibljoteki gim nazjum  M arji Magdaleny. D ruki 
przekazane -pochodzą od w ieku piętnastego d-o końca 

< wie-ku osiemnastego', p-o-zate-m wybór dzieł i  część rę ­
kopisów od 18-00 do 1830 roku, mających niepoślednie 
znaczenie biblj-o-graficzne i -archiwalne.

O pomnik dla ś. p. Chociszewskiego w Gnieźnie.
Zasłużony pisarz ludowy ś. p. Józef Chociszewski do­
czeka się -pomnika w  Gnieźnie, gdzie s-pędził ostatnie 
la ta  swego życia. Ponieważ w roku  bieżącym nastą ­
pi w Gnieźnie o-d-sł-onięcie pom nika Bo-lesława Chro­
brego, przeto postanowiono, ażeby -nie ro-z-pras-zać -sił, 
sprawę pom nika na  uczczenie ś. p. J. Chociszewskiego- 
odłożyć do jesieni. P ropagatoram i uczczenia śp. Józe­
fa Chociszewskiego pom nikiem  w Gnieźnie są -profe­
sor B-ole-sław Kasprowicz w  Gnieźnie i profesor dr. 
Józef Kostrzewski w Poznaniu.
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Zgon Wiktora Parzezińskiego. W W arszawie
zmarł, przeżywszy la t 59, śp. W iktor Porzeziński, pro­
fesor j ęzykoznawstwa indo europe j ski ego w un i wer­
sytecie warszawskim , au to r k ilku  dzieł w  zakresie 
językoznawstw a ogólnego, gram atyki historycznej ję- 
języków 'bałtyckich i słow iańskich oraz ogólnej g ra­
m atyki porównawczej języków indoeuropejskich. Do­
robek naukow y i literacki zmarłego jest znaczny 
i bardzo cenny. — R. i. p.

Odznaczenie redaktora i profesora. Profesor un i­
w ersytetu lwowskiego dr. Lohr-Spław iński, redaktor 
Cennego czasopisma „Ruch słowiański", otrzym ał dy­
plom członka honorowego bułgarskiego stowarzysze­
n ia  słowiańskiego w Średcu za zasługi, położone ;na 
niwie zbliżenia narodów słow iańskich.

Podwyższenie cen za druki w Niemczech. Główny 
zarząd stow arzyszenia właścicieli zakładów  graficz­
nych w Niemczech (Deutscher Buchdruckerverein) 
podwyższył z dniem  1 kw ietnia 1929 roku  cenę za 
d ruki o 5 procent, z powodu podwyższenia m yt p ra ­
cownikom drukarsk im . W  stosunku do cennika 
drukarskiego z 1927 roku  zwyżka rzeczona wynosi 10 
procent.

Jubileusz stowarzyszeń właścicieli zakładów gra­
ficznych. W dniu 15 sierpnia  r. :b. obchodzi niem ie­
ckie stowarzyszenie w łaścicieli zakładów graficznych 
swą 60 letn ią  rocznicę istnienia, Z tego powodu stow a­
rzyszenie rzeczone zwołuje zjazd do Moguncji, gdzie 
się zawiązało swego czasu.

Również stowarzyszenie właścicieli zakładów g ra ­
ficznych w Szwaj car ji, założone w 1869 roku, obchodzi 
w  tym  roku  60-letni jubileusz istnienia. '

Echa zjazdu wydawców gazet polskich w Ame­
ryce. Z Nowego Jorku  donoszą, że podczas odbytego 
w  Bufalo zjazdu wydawców pism  polskich wybrano 
przewodniczącym cenzora związku narodowo polskie­
go p. Sypniewskiego, wiceprezesem profesora Z Wierz­
chowskiego, a sekretarzem  J. C. Ruszkiewicza.

Zjazd uchwalił m iędzy innerni, że związek w ydaw­
ców gazet polskich w Ameryce zakupi b iust prezy­
denta Hoovera, dzieło artysty  rzeźbiarza Jan ika 
z W arszawy i wystawi ten b iust na Powszechnej W y­
stawie Krajowej w Poznaniu.

Największa gazeta na świecie wychodzi w Meksy­
ku  staran iem  prezydenta państw a. Prezydent pań ­
stw a polecił swym m inistrom  wydawanie gazety pro­
pagandowej o gigantycznym , bo wielkości sześciu me­
trów  kwadratow ych, rozmiarze. Czasopismo to, jak 
donoszą, bywa naklejane niby afisz na budynkach 
urzędowych i publicznych w całym  kraju . Niezwykła 
ta  gazeta drukow ana jes t niezwykle wielkie mi czcion­
kam i, czytelnemi d la półanalfabetów krajowych.

Pismo to, nad którem  specjalnie czuwa m inister 
oświaty, jest wielce urozmaicone, zaw iera bowiem 
artyku ły  literackie, muzyczne i sportowe nietylko, 
lecz szerzy też pomiędzy ludem  zasadę czystości 
i zdrowotności, szczególnie wykazując zgubne skut­
ki używ ania alkoholu.

Związek dziennikarzy państw bałtyckich? Pod
koniec m arca rb. odbyło się w Kownie pierwsze po 
dwuletniej przerwie zebranie stowarzyszonych dzien­
nikarzy litewskich, na którem  postanowiono przyjąć 
now ą nazwę „Związek dziennikarzy".

Następnie przyjęto zaproszenie łotewskiego związ­
ku  dziennikarzy na  zjazd dziennikarzy państw  bał­

tyckich, Latem roku  bieżącego. Na zjeździe tym  prze­
widziane jest założenie związku dziennikarzy państw  
bałtyckich. Do związku tego, jak  zaznaczono, przy­
jęci zostaną przedstaw iciele p rasy  jedynie tych 
państw , k tóre posiadają wyjście do m orza bałtyckiego.

Rząd francuski przygotowuje nową ustawę pra­
sową. Dotychczasowa ustaw a prasow a we Francji, 
w przedmiocie wolności prasy  i słowa pow stała w ro­
ku  1881. U staw a rzeczona nietylko, że na  obecne, 
nowoczesne czasy jest przestarzała, lecz zawiera sze­
reg luk, naprzykład nie zezwala na  dowiedzenie w iny 
"w przedmiocie oszczerstwa. Rząd obecny wniósł pro­
jek t nowej ustaw y prasow ej, zm ieniający głównie 
przepisy k a rn e  w  przedmiocie obelgi prasow ej. Nowy 
projekt ustaw ow y przewiduje nietylko surowe kary  
dla redaktora, lecz naw et d la  drukarza, jeżeli inkry­
m inow any zarzut nie będzie dowiedziony.

P ro jek t ustaw y spotyka się z ożywioną k ry tyką 
czołowych dzienników francuskich, jak  „Figaro", 
„Journal des Debats", „Am; du Peuple", „Ere Non- 
velle“, „Matin" i innych. P rasa  francuska wskazuje 
na to, że zagrożenie drukarzom  kary  sprawiłoby, że 
ci sta liby  się cenzorami prasy, k tó ra  stąd  nie mogła­
by niczego i  nikogo krytykować, inianowice polity­
ków, mających, wpływy w sądownićtwie. W sądo­
wnictwie francuskiem  nie jest bowiem tak , jak  w są­
downictwie angielskiem, które jest absolutnie nieza­
leżne od władz i wszelkiej polityki.

Powszechna Wystawa Krajowa

Ciekawa kronika PWK.
Powszechna W ystaw a Krajow a będzie n a  czas 

otw arta (16 maj). Na terenach PW K roboty są prow a­
dzone za zewoleniem M inisterstw a Pracy n a  3 zmiany, 
przy udziale 3200 osób. Poza terenam i pracuje dla 
W ystawy 2 000 osób, a  jeżeli się weźmie pod uwagę 
wszystkich tych, k tórzy w całej Polsce przygotowują 
pokazy poszczególnych działów oraz firm  itp, to mo­
żna śm iało powiedzieć, że obecnie ponad 10.000 osób 
pracuje w  Polsce, a  także i poza Jej granicam i (na 
emigracji) na rzecz Powszechnej W ystawy Krajowej.

Przygotowania Miejskiego B iura K w aterunko­
wego PW K celem zabezpieczenia wygodnego locum 
wszystkim przybywającym n a  W ystawę, prowadzone 
są z wielkim  nakładem  zabiegów i pieniędzy. Prze­
prowadzone 'dotychczas przez Biuro inwestycje się­
gają sum y 3 m iljonów  zł. Na sam ą pościel i bieliznę 
wydatkowano \Yi m iljona złotych.

Oficjalne katalogi i przewodniki wydane prze?- 
W ystawę stanowić będą 7 dużych tomów.

Powszechna W ystawa Krajow a będzie największą 
ekspozycją sztuki w  Polsce. W P ałacu  Sztuki zgroma­
dzone będzie 6000 przedm iotów sztuki, w  tern arcy­
dzieła w ielkich mistrzów' Polski jak  Matejki, Siemi­
radzki, W yspiański itp.
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Z zebrania miesięcznego
Stow. Polskich Kupców Papierniczych w Poznaniu.

' Posiedzenie zagaił w iceprezes p. Czosnowski, 
p rzedstaw iając  n astęp n ie  ko lejno  w szystkie od czasu 
ostatn iego  zeb ran ia  zaszłe w S tow arzyszeniu  w y p ad ­
ki, a  w ięc po 1) odczytuje lis t  z Zw iązku Tow arzystw  
K upieckich, pod ług  k tó rego  p. B artach  u s tęp u je  jako  
ra d c a  Izby Przem ysłow o-H andlow ej. W  m iejsce jego 
zaproponow ał Z arząd w ybór p. Czosnowskiego lub p. 
Tom aszew skiego, k ie ro w n ik a  firm y  A. Rose.

Po 2) k o m u n ik u je  p. Czosnowski, że ustalono  
ostatecznie  jako  d a tę  odbycia W szechpolskiego Z ja­
zdu  K upców P ap iern iczych  dzień 8, 9 i  10 czerwca. 
Obrady odbędą się n a  sa li re s ta u ra c ji  B row arów  H ug- 
gera, w ybudow anej n a  te ren ach  P . W. K.

O bszerna d y sk u s ja  rozw inęła  się n ad  spraw ą, czy 
S tow arzyszenie jako  tak ie , m a zająć k io sk  sprzedaży  
n a  u licy  B azarow ej n a  P. W. K. Ze w zględu n a  s to ­
sunkow o w ysokie ko sz ta  i  że jed n a  z w ybitn iejszych 
firm , n a leżąca  do S tow arzyszenia, za ję ła  już k iosk 
d la  siebie, p la n  ten  w  zasadzie porzucono, polecono 
jed n ak  p. N iem ojew skiem u, ażeby  się n a  m iejscu  
przekonał,' k to  n a  u licy  B azarow ej za ją ł k iosk i, czy­
n iąc  od tego  zależnym  ostateczny  udzia ł S tow arzy­
szenia w  tej im prezie.

W  dalszej d y sk u sji poruszono spraw ę h a n d lu  ży­
dow skiego dew ocjonaljam i i pocztów kam i i  obrazam i 
narodpw em i. Spraw ę tę opisał dosadnio p. przew o­
dniczący. Z ebrani poruczyli Zarządow i, ażeby kw e- 
s tją  tę dalej śledził i doprow adził do u reg u lo w an ia .

N astępnie pad ły  ze zgrom adzenia sk arg i n a  pe­
w ną n ieuczciw ą k onkurencję , k tó ra  sprzedaje to w ary  
p raw ie  że niżej kosztów  w łasnych . I tę spraw ę poru- 
czono Zarządow i do za ła tw ien ia . P rzy  sposobności 
tej w y łon iła  się także sp raw a  jednego z kupców  p a ­
pierniczych, k tó ry  obok tran su k cy j h u rtow ych  sprze­
daje  to w ar detalicznie po  cenach hu rtó w n y ch . Oczy­
w iście tak ie j k o n k u ren cji w ytrzym ać nie m ogą d e ta ­
liści. U chwalono, że o ile f irm a  d an a  tak ty k i swej 
n ie  zm ieni, zostanie zbojkotow ana.

N a zakończenie zakom unikow ano, że firm a Isk ra  
i K arm ań sk i z K rakow a rozesła ła  cenn ik  sw oich w y­
robów  z oznaczeniem  detalicznych cen sprzedaży. 
U chw alono ceny te stosow ać i  donieść o tern także 
firm om , nie należącym  do S tow arzyszenia. T.

Rozwój przemysłu papierniczego 
w Austrji i jego stosunki z Polską.
E rn e s t P rinzhorn , P rezyden t A ustrjack iego  M u­

zeum  H andlow ego, w spółw łaściciel firm y  „Papier- u. 
Z ellu losefabriken  W . H am b u rg er11.

„W iadomości Gospodarcze z Austrji, W ę­
g ier i Jugosław ii11, w ydaw ane przez A ustriac­
ko-Polską Izbę H andlow ą w  W iedniu, wydały 
zeszyt, specjalny z okazji dziesięciolecia sto­
sunków  gospodarczych m iędzy A ustrją  a Pol­
ską, z którego to  zeszytu podajem y a rty k u ł po­
niższy.

Przem ysł pap iern iczy  należy do tych gałęzi prze­
m ysłu , k tó re  szczególnie s iln ie  u c ierp ia ły  w sk u tek

rozpadn ięcia  się byłej M onarćhji A ustro-W ęgiersk iej, 
gdyż zaledw ie 35% pap ieru , p rodukow anego n a  tery- 
to rju m  now opow stałego p a ń s tw a  austrjack iego , 
mogło znaleść zbyt w ew n ątrz  k ra ju , podczas gdy 
pozostałych 65% konsum ow ano  po w iększej części 
w państw ach  sukcesy jnych , k tó re  z w y jątk iem  
Czechosłowacji p o siad a ły  ty lko  n ie liczne fabryki 
pap ieru . W ęgry  im portow ały  około 20%, Jugosław ja  
12%, Polska i C zechosłow acja po 8% produkcji 
au s trjack ie j, a  pozosta ła  część p ro d u k c ji pap iern iczej 
A u strji w wysokości 18% b y ła  już w tedy  eksporto­
w a n ą  do innych , w ięcej oddalonych p a ń s tw  zag ra­
nicznych. W  ro k u  1918 sy tu ac ja  zm ien iła  się o ty le, 
że A ustrja , k tó ra  do tychczas zaledw ie 18% swej 
p rodukcji p ąp ie ru  eksportow ała  n a  ry n e k  św iatow y, 
by ła  nagle zm uszoną przeznaczyć aż 65% sw ej p ro ­
dukcji n a  ek sp o rt zagranicę. K onsum pcja  w ew nętrzna 
podn iosła  się wprawdzie  od  tego czasu  i w dobie 
obecnej zostaje około po łow a całej p rodukc ji w  k ra ­
ju , z d rugiej s tro n y  jed n ak  sto su n k i w p ań stw ach  
sukcesy jnych  zm ieniły  się znacznie n a  niekorzyść 
au strjack ieg o  p rzem ysłu  pap iern iczego : w ybudow ano 
m ianow icie nowe w ytw órnie p ap ieru , tak , że prze­
w ażn a  część tych k ra jó w  p o k ry w a obecnie po w ięk ­
szej części sw e zapotrzebow anie n a  p a p ie r  w łasn ą  
p rodukcją . S k u tek  tej ew olucji by ł tak i, że k ra je  
sukcesy jne sprow adziły  w  ro k u  1927 z A u strji za le­
dw ie 25% au s trjac k ie j p rodukc ji, podczas gdy w pro­
dukcji au s tr ja c k ie j ro k u  1918 k ra je  te  uczestniczyły  
w 50%. A u strjack i przem ysł p ap iern iczy  m u sia ł się 
w p rzeciągu  o s ta tn ich  10 la t  bez u s ta n k u  dostosow y­
w ać do now ych w arunków , tracąc  p rzy tem  stopniow o 
swe daw ne ry n k i zbytu; i ta k  n. p. W ęgry  n ie  posia­
dały  w r. 1918 wogóle żadnej fab ryk i p ap ieru  i p o k ry ­
w ały  ponad  połowę swego zapo trzebow ania w drodze 
im portów  z A ustrji, podczas gdy  w  ro k u  1929 
praw dopodobnie aż 80% zapotrzebow ania będzie 
m ogło być p o k ry ty ch  p ro d u k c ją  now ych k ra jow ych  
w ytw órni. A u strjack i przem ysł pap iern iczy  je s t 
zatem  zm uszony szukać now ych rynków  zbytu  i to­
row ać sw oim  w yrobom  drogę n a  ry n ek  św iatow y. 
Należy stw ierdzić z zadow oleniem , że przew ażna 
część austrjacfcich  w y tw órn i po siad a  techniczne 
u rządzen ia , um ożliw iające  im  podjęcie skutecznej 
w a łk i k o n k u ren cy jn e j, n aw e t przy  eksporcie do k ra ­
jów  zam orskich.

W  o sta tn ich  la tach  poczyniono w poszczególnych 
fab rykach  dalekoidące ulepszenia n a tu ry  technicznej, 
rozbudow ano siły  w odne, zastąp iono  s ta re  urządze­
n ia  now oczesnem i, u ruchom iono  n as tęp n ie  now o­
czesne m aszyny pomocnicze, uzysku jąc  przez to 
oszczędność n a  czasie i sile, jednem  słowem , uczy­
niono w szystko, ażeby podnieść zdolność w ytw órczą 
i spraw ność fabryk.

P ro d u k c ja  p ap ie ru  w ykazuje dzięki tem u  od ro ­
ku  1918 sta le  tendencję  progresyw ną, m im o t o . do 
u ru ch o m ien ia  now ych fab ryk  nie przyszło.

Niżej p o d an a  tab e la  ilu s tru je  k sz ta łtow an ie  się 
p rodukc ji od ro k u  1920 (w w agonach  10-tonno w ych):

Rok Papier Celuloza Masa drzewna Papa
1920 9.429 3.602 5.457 3.281
1921 12.766 7.181 5.885 3.367



Str. 118 PRZEGLĄD GRAFICZNY I PAPIERNICZY Nr. 15 — 1929

Rok Papier Celuloza Masa drzewna Papa

1922 15.108 10.187 7.359 4.155
1923 15.285 12.813 8.194 4.343
1924 17.211 14.935 8.249 4.542
1925 19.098 17.566 8.909 4.964
1926 19.778 18.267 9.601 5.365
1927 21.105 19.261 9.440 5.619
Z dotychczasow ych prow izorycznych obliczeń 

m ożna w nioskow ać, że ro k  1928 przyniesie1 dalszą, 
znaczną zwyżkę p rodukcji. W  tym  zw iązku  należy  
żwró,cić uw agę n a  okoliczność, że rozw ój au s trjac - 
kiego p rzem ysłu ' papierniczego odzw ierciadla. się 
riietyłko w zw iększonej ilościow o produkcji, lecz 
w znacznych postępach , poczynionych w  dziedzinie 
rac jo n a lizac ji p rodukc ji, co się dobitn ie uw idaczn ia  
w cyfrach  zużycia celulozy p rzy  p rodukc ji p ap ie ru : 
Za pom ocą zw iększonej p ro d u k c ji celulozy w  w yso­
kości 994 w agonów  o siągn ię to  w  r. 1927 — przy
niezm ienionem  zuzyciu m asy  drzew nej — nadw yżkę 
1327 w agonów  pap ieru .

Godnern u w ag i jest, że g a tu n k i w ytw arzanego 
w A u s trji p a p ie ru  z roku  n a  ro k  się polepszają. 
Podczas g dy  jeszcze w ro k u  1923 konsum ow ano ce­
lulozę poniżej 50% sńrow ca, zużytego p rzy  fab ry ­
k ac ji p ap ie ru , sto su n ek  ten  iprzed s taw ia  się w  roku 
1925 w  przecięciu  n astęp u jąco :

53,7% celuloza,
32,6 % m a s a  drzew na,
13,7% szm aty, m a te r ja ł obciążający.
A u s tr ja  p ro d u k u je  w  dobie obecnej w szystkie 

g a tu n k i p ap ie ru  i  z w y ją tk iem  k ilk u  nielicznych 
specja lnych  g a tu n k ó w  n ie  im p o rtu je  go wogóle, pod­
czas gdy przeciw nie eksport tego  a r ty k u łu  osiąga 
— ja k  pow yżej zauw ażono —- dość znaczne rozm iary .

W  ro k u  1927 eksportow ano z A u s trji 110.250 tonn  
p ap ieru , 85.940 to n n  celulozy, 25.650 to n n  m asy  drze­
w nej i 38.330 to n n  papy ; udzia ł P o lsk i w  tym  ekspor­
cie p rzed staw ia  się dosyć skrom nie, a  m ianow icie: 
p a p ie r  5.290 to n n  czyli 4,9% ogólnego eksp o rtu  
A ustrji, p a p a  5.173 tonn  (13,52%) i m asa  drzew na 
4.154 to n n  (18,19%); celulozy do P o lsk i wogóle nie w y­
wieziono.

O ile chodzi o w yroby p rzem ysłu  papierniczego, 
to  b ilans A u strji z P o lsk ą  je s t w  tej dziedzinie ak ty ­
w nym  k w o tą  szylingów  7.177.000 i  sk ład a  się z n a ­
stępu jących  pozycy j:

Wywóz:
tonny szylingi

m asa  drzew na (sucha . . . . 4.155 788.000
p ap a  . . .......................................... 5.170 1.977.000
papier do p a k o w a n ia ................... 537 385.000
p ap ie r d ru k a rsk i i p ap ie r do

p isa n ia  ............................... , . . 4.385 3.426.000
p ap ie r ry su n k o w y  i b ib u łk a  k re ­

pow a . ............................................... 169 153.000
p ap ie r fo tograficzny i chem iczny 13,5 184.000
p ap ie r do ilu s tra c ji i p ap ie r

barw ny  ......................................... 130 298.000
inne p a p i e r y ............................... ..... 47,2 /  96.000

Przywóz:
celuloza .............................................. 15 8.000
p a p a  dachow a . ............................... 2.710 109.000

13.000różne pap iery   ...............................  10,4 13.000
Nie u lega w ątp liw ości, że ek sp o rt do P o lsk i m ógł­

by być znacznie podniesionym , gdyby postanow ienia

polsk iej ta ry fy  celnej były w p rak ty ce  więcej libe­
ra ln ie  stosow ane. Z upełn ie  je s t n iezrozum iałem , 
z jakiego pow odu papier, zaw iera jący  do 30% m asy  
drzew nej cli się jako  p ap ie r bezdrzewny, oraz d la­
czego nie czyni się różn icy  m iędzy p ap ą  zw yczajną 
i satynow aną. S ilny  spadek  eksp o rtu  n as tąp ił w r. 
1928 w sku tek  nagłej, z, początk iem  r  1928 p rzep row a­
dzonej w aloryzacji s taw ek  polskiej ta ry fy  celnej, 
przynoszącej podw yżkę i  ta k  już w ysokich  ceł o d a l­
szych 30%.

Polski ry n e k  będzie jeszcze przez d ługi czas po­
jem nym  d la  p ap ie ru , m im o, że i rodzim a p ro d u k c ja  
w o s ta tn ich  la tac h  n iezm iern ie  s iln ie  w zrosła; pod­
czas g dy  w  ro k u  1923 wytw orzono 50.000 tonn, to już 
w ro k u  1927 wytworzono' 118.000 tonn , a  w p ierw szej 
połow ie ro k u  1928 m ożna za rejestrow ać dalszą pod­
wyżkę o 25%. M imo to  zapotrzebow anie pap ieru  
w Polsce je s t więfcszem od p rodukcji; w  ro k u  1927 
k o n su m p cja  w yn iosła  143.000 tonn, z czego, m im o 
u silnych  s ta ra ń  p rzem ysłu  krajow ego ja k  i państw o­
wych czynników , krajow e w y tw órn ie  m ogły pokryć 
zaledw ie 80%, podczas gdy pozostałych 20% pokryły 
w p ierw szym  rzędzie im porty  z N iemiec, następn ie  
z A u strji i Czechosłowacji. N ależy p rzy tem  uw zglę­
dnić, że k o n su m p cja  p ap ie ru  w Polsce je s t w poró­
w n a n iu  do in n y ch  k ra jó w  jeszcze n ad e r n iską ; pod­
czas gdy w A m eryce p rzy p ad a  n a  głowę około 50 kg, 
w N iem czech 23, w  A u strji 20, zapotrzebow anie prze­
ciętne w P o lsce dochodzi zaledw ie d o  4,5 tog n a  głowę.

Z s ta le  po stęp u jący m  rozw ojem  ekonom icznym  
P o lsk i w zrośnie n iechybn ie  i k o n su m p cja  pap ieru  
i m im o licznie po w sta jący ch  now ych w ytw órni, m im o 
sprężyście zorganizow anej o rgan izacji sprzedaży bę­
dzie jeszcze w  la tach  następnych  zachodziła koniecz­
ność im p o rto w an ia  p ap ie ru  z zagranicy . Należy się 
spodziew ać, że A u strja , k tó ra  jeszcze z d aw n a  u trzy ­
m u je  liczne i przyjazne sto su n k i z Po lską , będzie 
m ogła w pow ażnym  sto p n iu  partycypow ać w  im por­
cie tego p ro d u k tu  do Polski.

Echa papiernicze z Ameryki.
Przedsiębiorstw o' papiern icze „ In te rn a tio n a l P a ­

p e r Co.“ w N owym  Jo rk u  cenę za silne p ap iery  opa- 
kunfcowe podwyższyło z 75 n a  85 d o larów  za tonnę 
am ery k ań sk ą  (po 907. kg). S tow arzyszenie rzeczone 
po siad a  fabryk i, k tó re  są  w sian ie  w yrab iać  rocznie
225.000 tonn  silnego p ap ie ru  opakunkow ego, je s t to  
za tem  najw iększa  w y tw ó rn ia  rzeczonych papierów  n a  
całym  świecie. S tow arzyszenie to pow stało  przed 32 
la ty  przez złączenie się około 20 fab ry k  p ap ie ru  gaze­
towego. P on iew aż jednakże drew no św ierkow e, m a­
te rja ł zasadn iczy  n a  w yrób p ap ie ru  gazetowego, co­
raz tru d n ie j 'je s t  do nabyc ia  w  S tanach  Zjednoczo­
n y ch  A m eryki Północnej, przeto powoli przeniesiono  
fabrykację  p a p ie ru  gazetow ego do K anady, a  fabryki 
am ery k ań sk ie  zużyto po części n a  fab ry k i w y rab ia­
jące spec ja lne  g a tu n k i papierów , lu b  też n a  w ytw ór­
nie siły  elektrycznej. W  połudn iow ych  s tronach  
S tanów  Zjednoczonych rzeczone stow arzyszenie n a ­
było, w zględnie zbudow ało szereg fabryk  w y rab ia ją ­
cych silne pap iery  opakunkow e.

Za doskonały, europejsk i' pap ier opakunkowy 
płaci się w  S tan ach  Zjednoczonych A m eryki Północ­
nej w yższą cenę, an iżeli zwyż podaną, poniew aż z po­
łudniow ej sosny w yrob iona m a sa  papierow a jes t 
m niej w y trw a łą  od europejskiej.
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Cenę za papier gazetowy w Ameryce ustalono, 
jak  donosi am erykańskie czasopismo' fachowe „Paper 
Tra.de Joum-al", po kilkum iesięcznych układach na 
55,20 dolarów za tonnę am erykańską po 907 kg na 
rok 1929. W ydawnictwo Heąrsta, które zawarło było 
z przedsiębiorstwem  „International Paper Go." tań ­
szą umowę na  dostawę papieru gazetowego, cenę 
zwyż podaną uznało i dlań za obowiązującą.

Fabryki papieru  w Kanadzie zdołają tylko 80% 
swej zdolności produkcyjnej wykorzystać.

Ponieważ w pierwszem półroczu 1928 roku  cena 
za tonnę am erykańską pap ieru  gazetowego wynosiła 
65, a w ■ drugiem  półroczu 62 dolary, przeto w  1929 r. 
fabryki papieru  będą 8 dolarów m niej za tonnę. po­
bierały jak  roku  zeszłego, czyli większa część ich 
pracować będzie niem al bez żadnego zysku!

Notatki

Związek Księgarzy Polskich wznowił wydawnic­
two „Przewodnika Bibliograficznego-", wydawanego 
w swoim czasie przez Zakład Nar. im. Ossolińskich 
we Lwowie.

Ukazał się Nr.. 1—2 za styczeń i luty. Num er ten 
można otrzymać gratis w większych księgarniach lub 
też w drodze abonam entu, który wynosi 6 zł rocznie, 
w' A dm inistracji, W arszawa, Hortensja 4, Związek 
Księgarzy Polskich.

Polsko-niemiecki handel. Polska jest dla Niemiec 
najw iększym  dostawcą drew na papierówki. W' 1927 
roku sprowadziły Niemcy z zagranicy 1 911 476 tonn 
drew na papierówki, w tem  848 911 tonn, a więc 44,5 
procent ze samej Polski. W 1928 ro-ku sprowadziły 
Niemcy drewna papierówki ogółem 2259078 tonn, 
w tem 981 917 tonn czyli 43,5 procent ze samej Polski. 
Polska natom iast -sprowadziła w 1928 roku  z, Nie­
miec 7 349 tonn papieru  drukarskiego -i 1717 tonn p a ­
pieru opakunkowego.

Rynek papierniczy w Anglji. Położenie na rynku 
papierniczym  i stopień zatrudnienia w zakładach g ra ­
ficznych, jak  donosi czasopismo fachowe „Wordls Pa­
per Trade Review“, nieco się poprawiło, coprawda nie 
wszędzie jednolicie. Gdy niektóre fabryki papieru  zy­
skały w ystarczającą ilość zleceń na  dostawę papieru, 
to innym  fabrykom  brak  tychże; podobnie dzieje się 
też zakładom graficznym w Anglji. Doskonale nato­
m iast zajęte są fabryki wyrabiające papiery  przednie 
d la druków  -artystycznych. Papier ofsetowy coraz, 
więcej zajm uje miejsce dawniej używanego papieru 
chromowego, a pracujące wedłu-g starego sposobu 
kam i en i o dr uk ar n i o coraz więcej ustępu ją  m iejsca 
d rukarniom  of setowym. Papier chromowy używ,ąny 
bywa w druku ofsetowym szczególnie bardzo wiele na 
pokrycie kartonążu, m ianowicie wtenczas, gdy roz­
chodzi się o mniejsze nakłady, bo przy większych na­
kładach niszczy się -papier kredow y powoli wskutek 
działania, płyt cynkowych drukarza ofse-towego.

Rynek papierniczy we Francji. Francuskie czaso­
pismo fachowe „La Papetrie" donosi: Przebieg han ­
dlowy z powodu niebywale srogich mrozów był przer­
wany, obecnie jednakże wraca d-o norm alnego stanu. 
Fabryki papieru są doskonale zajęte, a widoki dla 
nich na-przyszłość są doskonałe.

Tylko niektóre fabryki w yrabiające bibułkę pa­
pier ośnieżą, pracujące dla zagranicy, m ają kłopot

w k ierunku  zbycia -swej pełnej produkcji. Istnieje 
zdanie, że niebawem  zwyżka ceny za masę papierową, 
pow stała w-skutek zam arznięcia przystani m orskich 
w krainach nadbałtyckich niebaw em  ustanie.

Bankructwo fabryki papieru. Fabryka papieru 
w Sinzen ich pod Euskirchen w zachodnich Niemczech 
ogłosiła upadłość m ajątkow ą.

Zaprowadzenie alfabetu łacińskiego w Persji?
Do stolicy perskiej, Teheranu, przebył, jak  donosi 
czasopismo perskie „Iran", p. Ro-ss, dyrektor szkoły 
jęży-ków wschodnich w Londynie. Podróż dyrektora 
Rossa jest w związku z pragnieniem  przekonania, kol 
literackich i naukow ych w  Persji o konieczności za 
przykładom Turcji zam iany pism a arabskiego na ła­
cińskie.

Henri Barbusse o literaturze. Słynny litera t 
Henri Barbusse wygłosił w  klubie demokratycznym 
(Maison du Livre) odczyt o sobie i s-wem dziele. Na- 
samprzód wyświetlił swe stanowisko i wo-bee lite­
ratury . Dla niego jest rom ans nie indywidualnym , 
artystycznym  środkiem  w yrażania się, lecz -środkiem 
zwracania rsii.ę -do ludzi, -zawierania wspólnych węzłów 
współpracy nad  wykonaniem  pewnego zadania i 
wspólnego z-dążania do pewnego celu. Osobiste uczu­
cia, rzeczy indyw idualne nie in teresu ją go, jedynie 
spraw y socjalne, które nie w nikają w  ducha, lecz 
w tłum . Sztuce abstrakcyjnej nie przyznaje racji 
bytu. Tego m ają  dowieść także jego dzieła: „Le Feu", 
które pisał podczas w ojny światowej w lazarecie, da­
lej „Clarte" i „Uenchainom en t,"; są -one produktem  
kolektywnie myślącego i odczuwającego literata, 
który z bezwzględną uczciwością bada  i zgłębia na­
suwające się zagadnienia -społeczne.

Następnie omówił Henri Barbusse -niedawno- te ­
m u przez siebie założone wydawnictwo czasopisma 
„M-oude" i zaznaczył, że tygodnik ten bynajm niej nie 
jest organem  politycznym lub party jnym , lecz m ię­
dzynarodowym o-rganeim informacyjnym , k tó ry  s ta ­
rann ie  czuwa nad  tem, ażeby wszelkie zagadnienia 
były objektywnie przedstawione, mianowicie -arty­
styczne i  naukowe. „Monde" awra-ca się ze szicze-góln-ęm 
zainteresowaniem  k u  nowym  formom literackim , 
a lite ra tu ra  proletarjack-a m a w tem  czasopiśmie sil­
ne oparcie; zdaniem Barbusse litera tu ra  proletariac­
ka, k tórej godłem jest kolektywizm, zdusi sztukę ab­
strakcyjną, k tó ra  jest sztuką dekadencji.

Henri Barbusse poczynił przygotowania w kie­
runku  wydaw nictwa czasopisma „Monde1 ‘w języku 
niemieckim, następnie wydaw ać je będzie także- w ję ­
zykach hiszpańskim  i  angielskim.

Wiadomości z firm

Olkienicka Tekturownia i Tartak, Sp. Akc., 
Wilno. Zarząd przedsiębiorstwa ogłosił bilans, -brut­
to  na dzień 1 lipca 1928 roku, zam ykający się w s ta ­
nie czynnym i- biernym ogó.lmą sum ą 2 073182,44 zl 
przed przerachowanie-m, a  isumą 2 -654 767,48 -złotych 
po prz era chowaniu w myśl rozporządzenia pre-zydeii- 
ta  Rzeczypospolitej z -dnia .22.m arca 1928 roku. — Po­
zycje -stanu czynnego (w n aw iasach  sumy po przera- 
chowa-niu): k-asa 2 286,10 -(2 286,10) zł; nieruchomości 
300 000 (480 000) złotych; ruchomości) 969829,01
(1 351 974,05) zł; grunta 27 000 (46 440) zł; papiery w ar­
tościowe 10 826,47 (-101826,47) ’zł; inw entarz 4125,62
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(4125,62) zł; udział w „Tekt'urze“ Sp. 8 000 (8 000) zł; 
kaucja. 3 227 <3 227) zł; dłużnicy 171 246,25. <171 246,25) 
zł; banki 1 200,88 <1 200,88) zł; weksle k lijentów  
98 407,79 (98 407,79) .zł; koszty produkcji 477 033,32 
(477 033,32) .złotych. — Pozycje .s.tarnu biernego: kap i­
ta ł zakładowy 750 000 .(1 200 000) zł; kap ita ł zasobowy 
19 267,16 (98 070„90) złotych; k ap ita ł am ortyzacyjny 
69 461,35 (122 242,65) złotych; wierzyciele 160 207,23 
<160 207,23) zł; weksle w łasne 595 658,60 <595 658,60) zł; 
b ank i 155 594 (155 594) zł; towary' (sprzedaż) 322 994,10 
(322 994,10) złotych.

„Karpalit“, Sp. Akc., Fabrykacja Kart do Gry, 
Wyroby Papierowe i Przemysł litograficzny, Lwów.
Zarząd przedsiębiorstw a ogłosił b ilans bru tto  na 
dzień 1 lipca  1928 u-., .zamykający się w stanie czyn- 
inym i  biernymi ogólną su m ą 1 340 810,41 złotych. — 
Pozycje s tanu  czynnego: gotów ka w kasie i  w P. K. 
Ó. 13 072,57 zł; maszyny, urządzenia fabryczne j .nie­
ruchom ości 311 688,91 zł; dłużnicy 351 326,10 zł; ma- 
te rja ły  376 987,61 zł; robocizna 153 935,65 zł; w ydat­
k i adm inistracyjne 80 034,83 zł; w ydatki fabryczne 
53 764,74 złotych. — Pozycje stanu  biernego: kap ita ł 
akcyjny 250 000 zł; wierzyciele 448689,77 zł; fundusz 
zapasowy 40 729 z ł; fundusz 'zapomogowy 16 994 z ł; 
fundusz am ortyzacyjny 68 880,58 z ł; fundusz na cele 
dobroczynne 1225 zł; dyw idenda i niepodjęte dywi­
dendy 16 857,80 zł; tow ary  487 784,64 zł; podatek upo­
sażeniowy 410,18 zł; przeniesienie zysku z 1927 roklu 
9239,44 złotych.

Fabryka Papieru i Tektur Pilica, Sp. Akc., War­
szawa. W alne zgromadzenie akcjonarjuszów, odbyte 
w dn iu  18 stycznia 1929 r. zatwierdziło b ilans brutto 
na 1 lipca 1928 r., zam ykający się w stanie czynnym 
i biernym  sum ą ogólną 10 213 832,84 złotych. — Pozy­
cje s tanu  czynnego nieruchom ości w W ierbce i Sław- 
niowie 3 518 006,85 zł; s ta jn ia  w Zaw ierciu 38 239,68 zł; 
magazyn w  Zawierciu 860 zł; w aga w W olbrom iu 860 
zł; m aszyny w  Wierlbce i Sławniowie 4 460 138,86 zł; 
inw entarz 55 183,75 zł; m aterjały  surowe i pomocnicze 
230 777,19 zł; papiery  procentowe 7 486,84 z ł; gotowizna 
1866,03 zł; dłużnicy 344 724,98 zł; należności zwalory­
zowane 9 083,24 zł; koszty bieżące 130 339,33 zł; s tra ta  
w  dn iu  1 lipca 1928 roku  1 416 266,09 złotych. — Pozy­
cje stanu  biernego: k ap ita ł zakładowy 3 600 000 zł; k a ­
p ita ł rezerwowy 2 848 458,81 zł; rezerw a specjalna 
13 337,10 zł; wierzyciele w w alucie krajowej 559813,46 
zł, w w alutach obcych 2 321025,67 zł; rachunek  porę­
czeń 53 491 zl; zobowiązania zwaloryzowane 394 555,31 
zł; akcepty w w alucie krajow ej 137 918,42 zł; akcepty 
w w alutach obcych 156 244,63 zł; podatek m ajątkow y 
128 988,44 złotych.

„Kupiec", Tow. Wyd. z o. p. Poznań. F irm a znaj­
duje się w stanie likwidacji. Likw idatorem  jest p. 
A rtu r Gustowski w Poznaniu, ul. W ielka nr. 10, do 
którego wierzyciele firm y zgłosić w inni pretensje swe 
do 1 czerwca r. b. — W miejsce likw idującej się firm y 
pow staje firm a: „Kupiec11, W ydawnictwo Gazet F a­
chowych, właściciel A rtu r Gustowski, Poznań.

„Wielkopolanin Ilustrowany", Poznań, W  spra­
wie upadłościowej n ad  m ajątkiem  tegoż wydawni­

ctwa zam ianował sąd grodzki w Poznaniu w miejsce 
zmarłego zawiadowcy masy, P io tra  Zawadowicza, 
zawiadowcą A ugusta Klebhę.

śląskie Zakłady Graficzne i Wydawnicze „Polo­
nia", Sp. Akc., Katowice. Zarząd przedsiębiorstwa 
zwołuje zwyczajne w alne zgromadzenie akcjonarju­
szów sipółki n a  dzień 4 kw ietn ia  r. b. do  lokalu wła­
snego w Katowicach, ulica Sobieskiego nr. 1. — Z po­
rządku obrad: zatw ierdzenie b ilansu  i rachunku  s tra t 
i zysków n a  31 g rudn ia  1928 roku  za rok operacyjny 
1928; udzielenie absolutorjum  zarządowi i radzie 
nadzorczej spółki; wybór członków rady  nadzorczej 
w miejsce ustępujących; wolne wnioski.

Zjednoczone Zakłady Kartograficzne i  Wydawni­
cze T N S W ,  „Książnica Atlas", Sp. Akc. Lwów. Pre­
zes rady  nadzorczej przedsiębiorstwa, profesor E. Ro­
m er zwołuje walne zgromadzenie akcjonarjuszów na 
sobotę 27 kw ietn ia  r. ib. o> godzinie 18 w sali Izby H an­
dlowej i  Przemysłowej we Lwowie, ul. Akademicka. 
Z porządku obrad: sprawozdanie i bilans za 1928 rok; 
sprawozdanie kom isji rewizyjnej z rewizji b ilansu za 
1928 r.; uchw ała w przedmiocie podziału czystego zy­
sku; wybór 6 członków rady  nadzorczej na  trzy lata 
i 2 na  dw a la ta  w miejsce ustępujących; wybór 
5 członków kom isji rew izyjnej; ustalenie wysokości 
m arek obecności dla rady  nadzorczej i kom itetu  wy­
konawczego.

„Galicyjska Fabryka Papieru, Sp. Akc., przedtem 
Bracia .Fijałkowscy", Warszawa. Rada zawiadowcza 
przedsiębiorstwa zwołuje nadzwyczajne walne zgro­
madzenie akcjonarjuszów  n a  20 kw ietn ia  19291 r. o go­
dzinie 12 w  poł. w-siedzibie rady  zawiadowczej w  W ar­
szawie, ul. M arszałkowska nr. 68. — Z porządku 
obrad: bilans brutto na 30 czerwca 1928 r  i przeracho- 
wanie tegoż bilansu; podział nadwyżki bilansow ej 
i przeniesienie pozostałości na  rachunek „kapitału  
z przerachow ania11; sprawozdanie kom isji rewizyjnej.

W razie niedojścia do sku tku  zebrania w  dniu 20 
kwietnia, odbędzie się drugie, bezwzględnie prawomo­
cne zgromadzenie w  dn iu  11 m aja  r. b.

„Wochenpost", Sp. z o. o. Katowice. Firm ę zapisa­
no w  rejestrze handlow ym  sądu  powiatowego' .w K a­
towicach. Przedm iotem  przedsiębiorstwa jest wyda­
w anie tygodnika dla niem ieckich katolików w Polsce, 
jakoteż rozsprzedaż książek, czasopism, gazet i pokre­
wnych przedmiotów. Kapitał udziałowy wynosi 20 000 
złotych. Zawiadowcami przedsiębiorstwa są: Eugen- 
jusz Franz, poseł na  sejm  w Katowicach i Franciszek 
Cichoń, syndyk w Katowicach,

J. Musiałkiewicz, księgarnia i skład papieru, 
Strzelno. W rejestrze handlow ym  sądu powiatowego 
w Strzelnie zapisano, że firm a brzmi odtąd jak  nastę­
puje: „J. Muśiałkiewicz, księgarnia, sk ład  papieru, 
d rukarn ia  i in troligatornia, Strzelno11. W łaścicielką 
tej firm y jest Helena M usiałkie wieżowa, z domu 
S p r i n g e r .  _ _ _ _ _
Przedruk artykułów  dozwolony tylko za zgodą redakcji — całego resztującego 
m aterjału  inform acyjnego w naszem  słow abrzm ieniu tylko za podaniem źródła.

O g ło s z e n ia :  >/j s trona  100 zł, J)a str. 50 zł, >]4 str. 
25 zł, Vs Str. 12.50 zł, !/16 str. 6.25 zł, 1/s* str. 3.25 zł. 
Na str. I. okładki 100o|o, na stronie II, III i IV ok). 
50°|» więcej. Dla poszukujących posad oO°/0 
opustu. Numery okazowe i dowodowe opłaca się. 
Ogłoszenia przyjmujo się do środy rana  godz. 9.

Przedpłata kwartalna 6.00 zł,

- -  - Konto czekowe P. K. 0 . Nr. 202868  -  - - 
W ydaw ca: Korporacja Zakładów Graficznych i Wy­
dawniczych na Województwo Poznańskie z siedzibą 
w Poznaniu, S tary  Rynek Nr. 4. Telefon Nr. 25-55. 
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Teodor Kryg 

w Poznaniu.

m iesięczna 2.00 zł, z  dostawą
w dom . Numer pojedynczy 50 gr.

Czcionkami Drukarni Polskiej Tow. Akc. w Poznaniu, św. Marcin 70.
I


